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Profesorzy Liceum Plastycznego w Zakopanem kazali uczniom spalić jedną z największych 
kolekcji grafiki współczesnej w Polsce 

Marek Szala, młody grafik i nauczyciel liternictwa w Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych im. 
Antoniego Kenara, właśnie wrócił z wystawy turystyczno-przemysłowej Fuir Expo we Francji, na 
której reprezentował Podhale. 

Była połowa października 1993 r. W błocie na podwórku zakopiańskiej szkoły zauważył ślady po 
ognisku. Obok ubrudzony i nadpalony fragment [plakaty]. 

- To był afisz z lat siedemdziesiątych anonsujący wystawę Władysława Hasiora - opowiada. - 
Zapamiętałem ten plakat, bo jako nastolatek pomagałem organizować wystawę. 

Jakim cudem plakat znalazł się na terenie szkoły? - zastanawiał się Marek Szala. Przez pięć lat 
nauki i siedem lat pracy w liceum Kenara nie widział go w szkolnym archiwum. 

Pytał uczniów - może któryś coś wie? Podobno w czasie jego pobytu we Francji w szkole robiono 
porządki, wynoszono makulaturę. Klasy odpowiadały milczeniem. 

Biedaki sakramenckie 

32 lata temu zakopiańscy artyści założyli galerie Pegaz. Wśród pomysłodawców byli znani 
rzeźbiarze: Władysław Hasior, Antoni Rząsa, Arkadiusz Waloch. 

Hanna Waloch, dyrektor Biura Wystaw Artystycznych na Krupówkach: - Artyści na własny koszt 
przyjeżdżali z całej Polski. Wtedy to były sakramenckie biedaki, a tu mogli za darmo spędzić kilka 
dni w górach. Spali w szkolnym internacie, a garnek zupy i butelczyna zawsze się znalazła. 

Marcin Rząsa, syn Antoniego, także rzeźbiarz: - Pamiętam, że wystawiali sławni dziś artyści - 
Nowosielski, Panek, Brzozowski, Stajuda, Mianowski. Wystawy zmieniały się co dwa, trzy 
tygodnie. 

Urszula Kenar-Kerneder, córka Antoniego Kenara: - Każdy z artystów wystawiających w galerii 
musiał zostawić jej jedno swoje dzieło. Przez dziewięć lat istnienia Pegaza zebrała się z tych 
darowizn prawdziwa kolekcja. 

Słowo honoru 

W połowie listopada uczennica IV klasy powiedziała Markowi Szali, że dostała od kolegi rysunek 
Barbary Gawdzik-Brzozowskiej. Skąd to miał? - zachodził w głowę Szala. 

Znów pytał. Znów słyszał półsłówka. 

- Zorientowałem się, że uczniowie mają więcej grafik - opowiada. - To były dzieła Gielniaka, 
Panka. Coś mnie tknęło, że to kolekcja Pegaza. Ale bałem się ich pytać wprost, żeby nie stracić 
zaufania. 

Po dziesięciu dniach dyskretnych rozmów czwartoklasiści opowiedzieli nauczycielowi liternictwa, 
co się stało na październikowej lekcji wf. 

- Dałem słowo honoru, że nikt się nie dowie, kto wziął jakie grafiki. Obiecałem, że nie będzie 
żadnych konsekwencji - ani prawnych, ani szkolnych. 

Nie dyskutować! 

W budynku warsztatu rzeźbiarskiego i meblarskiego liceum trwa remont. Na lekcjach wf uczniowie 
porządkują teren i pracownie. W połowie października nauczyciel wf otrzymał od dyrektora i 
kierownika warsztatów polecenie - uprzątnąć szafę. 



Szafa była duża - od podłogi aż do sufitu. Dawno temu zrobili ją sami nauczyciele. W ruch poszedł 
łom. Kłódka spadła. 

- Władysław Pawlik, kierownik warsztatu rzeźbiarskiego, kazał wynieść to, co było w szafie, na 
podwórko i spalić - mówi jeden z czwartoklasistów. - Obiecał, że jak się szybko uwiniemy, puszczą 
nas wcześniej do domu. 

Uczniowie z ciekawości przejrzeli papiery. 

- Były wśród nich ładne rysunki i grafiki - opowiadają. - Poszliśmy do profesorów i mówimy, że 
szkoda palić. Profesor Tomasz Paturej, nauczyciel meblarstwa, oglądał z nami te prace. 

Obok stał prof. Pawlik. Powiedział: - Palić, nie dyskutować! 

Potem dał zapałki. 

Nie wszystko poszło w ogień. 

Uczniowie sporo rysunków wzięli do domów. I tak miały być spalone. - Dla naszych nauczycieli, 
wykształconych plastyków, nie miały żadnej wartości. 

Głuchy telefon 

Arkadiusz Waloch ponad 30 lat uczył rzeźby w "Kenarze". W czerwcu zeszłego roku doczekał 
emerytury. 

- Wszyscy w szkole wiedzieli, że trzymam na jej terenie dokumentację i kolekcję Pegaza - mówi. - 
Grafiki i rysunki były zamknięte na kłódkę w szafie, obrazy wiszą na korytarzach, rzeźby stoją w 
pracowniach. 

Część kolekcji galerii Pegaz jest w urzędzie miasta, część w Muzeum Tatrzańskim. Najwięcej dzieł 
było przechowywanych w liceum. 

Prof. Waloch jest smutny. 

- Była umowa z dyrektorem, że jak będzie robił porządki, da mi znać i wtedy zabiorę swoje rzeczy 
z szafy - mówi cicho. - Tylko ja miałem klucz do kłódki. 

Tamtego dnia telefon emerytowanego profesora nie zadzwonił. 

Trzy mercedesy 

[Galeria Antoniego Rząsy] i Fundacja Antoniego Rząsy w Zakopanem. - Uczniowie się bali - mówi 
Marcin Rząsa, prezes Fundacji - że jak sprawa wyjdzie na jaw, szkoła oskarży ich o kradzież. 
Chcieli nawet zniszczyć grafiki. Marek Szala przekonywał, że trzeba je oddać, żeby robili to 
anonimowo. Zaufali Markowi, ale powiedzieli, że szkole nie oddadzą. Przed świętami przynieśli do 
mojej fundacji pierwszą partię uratowanych dzieł. Prof. Waloch potwierdził, że to kolekcja Pegaza. 
Po Nowym Roku, gdy wrócili z domów, dostaliśmy jeszcze kilkanaście prac. 

Zwrócono 43 grafiki i rysunki. Uczniowie uratowali dzieła Panka, Pietscha, Ziemskiego, Ryszki. 

- Trudno będzie ustalić, co zostało zniszczone, bo zaginął także spis kolekcji - mówi Arkadiusz 
Waloch, współtwórca Pegaza. - O ile pamiętam, było tych grafik grubo ponad sto. 

Urszula Kenar-Kerneder, córka patrona szkoły: - Nikt nie inwentaryzował darowanych prac. Pegaz 
to była galeria prywatno-towarzyska. 

W "Tygodniku Podhalańskim" Wojciech Butkiewicz pisze: "Gdyby ktoś upierał się przy podawaniu 
wartości rynkowej kolekcji, to była ona warta, lekko licząc, trzy luksusowe mercedesy". 

Arkadiusz Waloch: - To nie jest kwestia pieniędzy. Zniszczona została legenda zakopiańskiego 
środowiska artystycznego. 

Gdybyśmy wiedzieli... 



24 stycznia do Fundacja Antoniego Rząsy i Wydziału Kultury Urzędu Miasta i Gminy Tatrzańskiej 
wpłynęło pismo od Władysława Hyca, dyrektora liceum, wyjaśniające okoliczności spalenia prac. 

Hyc zrzuca całą odpowiedzialność na emerytowanego nauczyciela Arkadiusza Walocha. Pisze, że 
nie był oficjalnie poinformowany o stanie zbiorów Pegaza w liceum i że tylko prof. Waloch 
wiedział, gdzie się znajdują. 

"Mogę wyrazić ubolewanie, że dramatyczny splot okoliczności, jak również poważne zaniedbanie 
ze strony opiekuna zbiorów w ich zabezpieczeniu sprawiło, że wydarzenie to nabrało tak 
sensacyjnego charakteru". Ani słowa o przebiegu całego wydarzenia, ani o tym, kto kazał spalić 
grafiki i rysunki. 

Władysław Hasior, rzeźbiarz: - Jak profesor Waloch miał zabezpieczyć te zbiory? Latami 
walczyliśmy o budowę Galerii Miejskiej. Nikt tych zbiorów nie chciał. Raz, w 1976 roku, miasto 
wysupłało 80 tys. na budowę galerii w parku miejskim. Wykopano nawet fundamenty. Ale gdy 
którejś niedzieli poszliśmy z przyjaciółmi na piwo do Orbisu, zastaliśmy fundamenty zasypane. Do 
dziś nie wiemy, kto wydał taką decyzję. 

Prof. Arkadiusz Waloch: - Rzeczywiście tylko ja wiedziałem, gdzie są grafiki. Specjalnie się nie 
chwaliłem, bo wcześniej wiele prac ginęło ze szkoły. Nie trzymałem tego zbioru dla siebie. 
Uczniowie studiowali na nim techniki graficzne. Wszyscy profesorowie wiedzieli, że to moja szafa, 
zamknięta na kłódkę. Nikt nie poprosił, by ją otworzyć. Została zerwana, gdy mnie nie było. 

Dyrektor Władysła Hyc: - Gdybyśmy wiedzieli, że to są wartościowe prace, żaden nauczyciel nie 
zrobiłby tego. 

W zastępstwie śniegu 

W szkolnych warsztatach, na wprost wejścia, portret Antoniego Kenara i jego maksyma: "Sztuka to 
osoba, a szkoła to osoba w jej rozwoju". 

Dyrektor Hyc: - Przyznaję, że tego dnia nie zawiadomiłem profesora, ale miał wcześniej tyle czasu 
na porządki - od czerwca był na emeryturze. Gdy uczniowie zaczęli papiery wynosić, profesor 
Paturaj to zablokował. Z profesorem nie można porozmawiać, bo wyjechał. 

Uczeń IV klasy: - Dyrektor mija się z prawdą. Żaden profesor niczego nie blokował. 

Prof. Władysław Pawlik: - Mnie przy paleniu nie było. Te rysunki dawno temu mogły być 
rozkradzione, a teraz jest afera, że liceum pali sztukę. 

Uczeń IV klasy: - Przysięgniemy przed sądem, że to Pawlik kazał palić. On dalej prowadzi 
warsztaty z rzeźby, ale w moich oczach taki malutki się zrobił - pokazuje palcami. 

Prof. Władysław Pawlik: - Teraz mówią, że była kłódka na szafie. Była albo nie - ja nie widziałem. 

Uczeń IV klasy: - Profesor Marek Szala namówił nas na spotkanie sam na sam z dyrektorem. Ale 
dyrektor sprowadził innych nauczycieli. To niepoważne. W oczy nam wmawiali, że to nie oni kazali 
palić. Zabierali na indywidualne rozmowy, jak na ubecję. I jeszcze nam wmawiali, że samowolnie 
podkosiliśmy rysunki. 

Paragraf 212 

Dyrektor Wydziału Kultury Miasta i Gminy Maria Mateja: - Powołamy komisję, która zrobi spis 
pozostałych dzieł z kolekcji. Ustali w miarę możliwości, co zaginęło i spróbuje wyjaśnić do końca, 
co stało się w liceum plastycznym, a stała się rzecz straszna. Nie chcę na razie wydawać żadnej 
opinii, bo sprawa może się skończyć w sądzie. Przypuszczam, że nie było w tym niczyjej złej woli, 
ale jedno słowo aż ciśnie się na usta. 

- Głupota? 

Pani Mateja uśmiecha się: - Ja tego nie powiedziałam. 



W prokuraturze rejonowej nikt nie złożył oficjalnego zawiadomienia o przestępstwie. Prokurator 
zna sprawę z lokalnej prasy. 

- Oskarżać można byłoby tylko z paragrafu 212 o zniszczeniu mienia - mówi mi prywatnie 
Krzysztof Knapik, prokurator rejonowy Zakopanego - ale trzeba by udowodnić, że zrobiono to 
umyślnie, a to chyba niemożliwe. I trzeba by dowieść, że zniszczono mienie warte ponad 250 tys. 
zł. A tutaj nie wiadomo, co właściwie spalono. 

Będę umierał 

- Jedna sprawa to zniszczenie kolekcji - mówi Marek Szala. - Druga, chyba poważniejsza, to klęska 
pedagogiczna. Nauczyciele wypierali się swoich poleceń, niepotrzebnie oskarżyli młodzież o 
kradzież. Lata miną, zanim odzyskają autorytet. 

Kiedyś, jeszcze w czasach galerii Pegaz, żona twórcy świetności liceum Halina Kenar mówiła: 

- Wychowanie poprzez sztukę nakazuje przede wszystkim samym nauczycielom rzetelność 
zawodową i bezkompromisową postawę etyczną. 

- Młodzież okazała się bardziej dojrzała od niektórych dorosłych - mówi Marek Szala. - Ale nikt z 
dorosłych nie podziękował uczniom, nikt ich nie przeprosił. 

25 stycznia na spotkanie do urzędu miasta przyszli zainteresowani - artyści, przedstawiciele 
Fundacji im. Antoniego Rząsy, Muzeum Tatrzańskiego. Z dyrekcji liceum nie było nikogo. 

Zabrakło także zaproszonego Władysława Hasiora. 

Artysta wyznaje: - Ten skandal położył mnie do łóżka. Będę umierał. 

• Antoni Kenar (ur. 1906) wybitny polski rzeźbiarz, od 1947 r. dyrektor Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych w Zakopanem (dawna Szkoła Snycerska założona w 1876 r., potem 
Szkoła Przemysłu Drzewnego), z którego uczynił ważny ośrodek wychowania 
artystycznego, szczególnie w dziedzinie rzeźby i meblarstwa. Współczesne trendy w 
plastyce łączył z ludową sztuką Podhala 

W prawie 100-letniej historii szkoła wychowała wielu wybitnych artystów, potem także jej 
wykładowców: m.in. Władysława Hasiora, Antoniego Rząsę, Tadeusza Brzozowskiego. 

W 1959 r. po śmierci Antoniego Kenara Państwowemu Liceum Plastycznemu nadano jego imię. 

[pod ryc.] 

Jedna z uratowanych grafik - "Don Kichote" Jerzego Panka
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